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III PRENU~I~RAT:\ 
w m I ej s C u: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 
I półrocznie . rs. 1 kop. 60 
I kwartalnie . rs . .....:. kop. 80 
II Cena pojerlyńczego numeru II 
i kop. 8. I 
I z p r z e s y ł k ą: 
rocznie. . . rs. 4 kop. 80 I 

, półroc~nie . rs. 2 kop. 40 I 
\~~rta~nie . I's. 1 kop. 20 

ll-·-OGŁOSZENIA. I 
Za ogłoszenie l-razowe k.IO 

I od jednoszpaltowego wiersza I 
IlIetit11.-Za ogłoszenia kilka-
krotne po k. 6. - od wier­

I sza.-Za reklamy i nekrologi 
I oraz ogłoszenia zagraniczn~ II 
" po k. 12 od wiel'sza.-Za ogło- j 

szenia. reklamy i nekrologi na 
1-ej stronie po k.20 od wier- I 

I sza petitu. 

I (Jeden wiersz szerokości slrony= I 
4 wierszom jednoszpaltowym. 
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WychodzI W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Pren'U'lUeratę przyjmują: Ogłoszenia przyjr.nują: 

W Piot1'kowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. TV Łodzi księga.rnie Schatke, 
Fischera i Kolińskiego. JV Częstochowie W. Komornicki. W B1'zezinach 
W' Adam Mazowita. W Dąb1'owie W. Waligór~ki Karol. W Łasku W. 
GraBs. W' Rawie W. Hipolit Olszewski. W Radomsku W. Myśliński 

W Piot1'kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie. JV Wa1'szawie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wicrzbowa 8; oraz takież 
binro pod fil'mą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Rajchman i S-ka"). W Łodzi 
W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska J\'1! 7 oraz miejscowe księgaruie. 
W innych miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. wymienione, przyj mujące preuumeratę. 

W dniu 18 Lutego r. b., jako w wigiliję 
śmierci 

ś. p. Józef y Z KOlłlol'lIickich 

Gogolewskiej 
w kościele po-Dominikańskim o godzinie 
9 1/ 2 z rana odbędzie się nabożeństwo żało­
bne. - O czem pozostały mąz z dziećmi 

zawiadamia krewnych i życzliwych. 

Roo.zina i życie towarzyskie. 

Nikt nie zaprzeczy-pisze słusznie pan Ii', 
K. w "Gazecie Radomskiej"-że podstalVą 
normalnego życia społecznego, jest uczciwie 
wychowana rodzina i rozumnie rozwinięte 
życie towarzyskie. Niestety u nas jedno 
i drugie wiele pozostawia do życzenia *). Po­
staramy się twierdzenie nasze uzasadnić. 

W wychowaniu rodziny kobieta - matka 
pierwsze zajmuje miejsce. Słyszymy i po­
wtarzamy często ten pewnik, że jakie matki 
takie i społeczeństwo. A że mówimy także 
i dobrze to czujemy, że społeczeństwu nasze­
mu wiele brakuje, więc prosty z tego wynik, 
że i matkom wiele brakować musi. 

l tak jest rzeczywiście. W przeważnej 
części hołdujemy formie, nie zaś treści życia. 
For~a nas poc~łania, powiedzmy prawdę, 
powlerzchownośc gra u nas główną rolę; po­
wierzc.hownie myślimy, czujemy, a więc 
i powierzchownie żyjemy. Zasady tej po­
wierzchowności wszczepiają w młode poko­
leuia rodzice, przeważnie matka--aczkol­
wiek i ojciec nie jest wolny od tego grzechu. 

A życie takie z dnia na dzień, bez głęb­
szych myśli, bez ideałów, wyradza czczoŚĆ, 
niezadowolenie i pustkę i robi z meżczyzny 
bierną, małoznaczącą istotę; z kobiety zaś­
lalkę bezduszną. Drewnianą tę obojętność 
tłomaczy niby walka o byt. Gdyby chociaż 
ta walka życiowa, którą się pozornie tak 
chętnie zastawiamy, była istotnie uczciwem 
zabieganiem o jutro, byłoby pół biedy. Ale 
u nas pojęcie walki o byt schodzi do wstrę­
tnej szal'paniny, w której gubimy nieraz 
honor, byle dojść do celu choćby kosztem 
niedoli drugiego, byle wydobyć sie na 
wierzch i zaświecić nie hartem duszy i UC;G­

ciwą pracą, lecz łachmanami brudu i fałszu, 
Wzrastając w takich stęchłych warunkach, 

w fakiem otoczeniu, czy dziecko może nor­
malnie duchowo wyrosnąć. Nigdy. A jednak 
tylko matka mogłaby uchronić je od tej mo­
ralnej zgnilizny - gdyby sama posiadała 
umiejętność wychowawczą i miała to poczu­
cie, że nietylko jest matką, ale też i oby­
watelką! 

*) Porównaj z artykułem p. W. N., w rubryce 
"Głosy czytelników", w dzisiejszym numerze "Ty-
godnia". (Przyp. Red.) 

Byłoby niesprawiediiw()ścią utrzymywać, 
że niema w naszem społeczeństwie zacnych 
i dobrych matek, pojmujących doniosłość 
swego posłannictwa. Owszem, są takie, Hle 
ich zamalo, jak za mało jest u nas ludzi, 
umiejących pogodzić dobro osobiste z do­
brem społecznem, A tych ostatnich właśnie 
w dzisiejszem stadyjum naszego życia naro­
dowego, jak najwięcej nam potł'Zeba-a wi~c 
potrzeba też i rozumnych, głęboko czujących 
matek, zdolnych wychowywać swe uzieci na 
takich ludzi. 

A nasze żyr, ie towarzyskie jak sie przed-
stawia? • 

Tak samo jak życie pojedyńczej rodziny ... 
najczęściej bez tre8ci i myśli - jałowe i pu­
ste. Ma ono być przyjemnem wytchnieniem 
po pracy, wymianą myśli i przekonań-­
~ jest poprostu nudą, bo je wypełnia czczość 
l forma. 

Życie towarzyskie powinno uyć szkołą, 
w którejby młodzież nasza mogła sie wyra­
biać i przyspasabiać do życia społe~znego; 
tymczasem jest dzisiaj u nas przeważnie 
szkołą bezcelowej i nudnej paplaniny. 

--~.~--

l'iOWY SYSTEM ROLl'iICTW A. 
Przez Jana Owsińskiego. 

Pu piljcioletniej tułaczce po redakcyjach cza­
sopism rolniczych ujrzał nareszcie światło dzien­
ne "Nowy system rolnictwa" p. Jana Owsińskiego 
dziljki redakcyi "Rolnika i hodowcy". 

Autor, doświadczony rolnik, stosuje swój sy­
stem, polegający l) na płytkiej dwucalowej orce 
2) na siewie pasowo-rzljdowym, 3) na bronowa~ 
mu trzykrotnem a nawet czterokrotnem nietylko 
wschodzących ozimin lecz i jarzyn, stusuje od wielu 
lat w Hetmanówce na Podolu i otrzymuje wprost za­
dziwiające rezultaty. System propagowany przez 
a?tora zwrócił na siebie uwagę ministeryjum 1'01-
lllctwa, które wysyłllło specyjalnych delegatów 
w celu zbadania na gruncie tego systemu, będą­
cego jawnem odszczepiellstwem Qd panujących 
dotąd w rolnictwie poglądów na uprawę roli. 
Autor oparł go na ogólnem w całym świecie 
organicznem prawie walki o byt: wiadomo że 
naj wiljkszą płodnością odznaczają 'silj war~twy 
społeczne, lub uawet całe narody, którym życie 
najcięższe stawia zapory; toż samo spostrze­
gamy w życiu roślin. Otóż według autora, który 
na potwierdzenie swego zdania przytacza mnó­
stwo faktów, przez postawienie roślin w odpo­
wiednich utrudnionych warunkach, przez zmusze­
nie ich do walki o byt, możemy skierować całą 
energijlj rośliny ku wytworzeniu możliwie naj­
wiljks7.ej ilo~ci ziarn, o co rolnikowi' najbardziej 
chodzi. 

Czy praktyka stwierdzi, czy też zada kłam po­
glądom rolnika z Hetmanówki, trudno przesądzać; 
że jednak pogllj,dy jego, prócz głębokiej pewności 
przemawiają do każdego znajomością przedmiotu 
o którym pisze, to fakt nie ulegający wątpli wości. 
Dodatnie czy ujemne bljdą wyniki prób, czy zo­
staną one wogóle przedsięwziljte czy też nie, ra­
dzę każdemu światlejszemu rolnikowi przeczytać 

"Nowy system", zaręczając, że dziljki autorowi 
spojrzy na rolnictwo z tnk wysokiego punktu i 
ogarnie tak szerokie widnokręgi, jakir.h dawno 
nie widział. 
~a zakoIlc.zenie przytocz~ słowa autora o rezul­

tatach stosowania nowego systemu: 
" ... otrzymuję rezultaty tak świetne, że 100 

pudów zboża z morga uważam jako rezultat śre­
dni. W dobre lata zbierilm do 200 pudów z mor­
ga, a byłoby i więcej, gdybyśmy mieli zboża bar­
dziej rasowe. U nas klosy zawierają 40 ziarn, 
zagranicą dobre odmiany mają klosy zawierajlj,ce 
11)0-120 ziarn. Oczywiście takie odmiany dadzą, 
urod;"aj dwa-trzy razy wyższy". 

W dl'ugiem wydaniu, którego praca p. Owsit\.­
sldego niewątpliwie wkrótce się doczeka, wartoby 
zwrócić uwagf;l na mnóstwo rusycyzmów, które 
często nie pozwalają zrozumieć myśli autora. 

aks. 
--~o)---

Z Dąbrowy-Górniczej. 
Stan sanitarny.-Różne braki.-Huta Bankowa.­

UI'zędnicy jej.-Nasze rauty. 

Od pewnego czasu tl'api nas ospa w towa­
rzystwie influenzy, a trapi tem bardziej że 
się wobec niej zupełnie biernie zachoV:uje­
my; wszędzie bowiem dbają, w miare mo­
żności, o umiejscowienie zarazy, już to nie 
dopuszczając komunikacyi zdl'owych z cho­
rymi, ~uż to wylewając miejsca zakażone 
płynamI dezynfekcyjnemi, odkażaniem rze­
czy zanieczyszczonych w kamerach dezyn­
fekcyjnych i t. (I.;-u nas zaś to wszystko 
przesąd; wywiesza się tylko tablica na 
domu, w którym jest chory, z napisem, że tu 
jest ospa, szkarlatyna lub coś podobneO'o 
daje się biednym rodzicom troche karbgl~ 
i powiada: "wylewajcie sobie mieszkanie" 
i d~syć. N 3:tt~ralnie .ospa i ~zkarlatyna żartuje 
sobIe z takl~J walkI 1 zabIera po kilka ofiar 
dzi~nnie.. I nie może. być i~acz~i, . bo wy 0-

br!l.z sobIe sz. czytelOlku mleszkame nasze­
go rob~tnika złożone z. jednej a najwyżej 
dwóch IZb, . a w tym mIeszkaniu czworo lub 
sześcioro dzieci, z którycu jedno chore na 
ospę· Czy inne mogą uchronić się od zarazy? 
C~dem-tak; zwykle jednak jedno po dru­
glem zachorowywa i umiera, 00 pominąws~y 
~e razem one jedzą i oddychają jednem 
J tern samem powietrzem, w razie śmierci 
dl:.ie~k!l., inne zdrowe śpią na tej samej po­
~CJelt, w której leżało chore. Nie mają bo­
wiem możności ci biedacy zdezynfekować 
poście.1i~ a za biedni są na to, żeby po­
duszkI J kołdry palić. Łzy się pomimo woli 
kręcą, gdy si~ idzie ulica i widzi te tl'umien­
ki, niesione jedna za drugą .•• 
Jakaż na to rada'( Bardzo byłaby prosta 

gdyby tylko nasi chlebodawcy francuzcy ~ 
Huty Bankowej traktowali miejscowych bia­
łych murzynów, jako ludzi i dbali cokolwiek 
o nich, Wówczas urządziliby kilka ochro-
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)lek, do których w zwykłych warunkach po­
Byłaliby ci murzyni dzieci Rwe dla nauczenia 
icb czegoś, w razie ZaŚ epidemii ochronki te 
stanowiłyby rodzaj separatek dla zdrowych 
dzieci; powtóre, kupiliby kamer~ dezynfe­
kcyjną, w których mogliby odkażać zakażo­
ne rzeczy; po trzecie (przepraszam pp. do­
ktorów) wykształciliby kilku specyjalnych 
ludzi, t. z. sanitarów, którzyby w razie epi ­
demii postawieni byli przy domach zakaź­
nych i dokonywali dezynfekcyi, ograni­
czając je(illocześnie komunik;łCyję ze zdro­
wymi. Ze należałyby się te okruchy miej­
scowemu społeczeństwu od 100%, jakie zara­
biają akcyjonaryjllsze Huty bankowej, to za­
pewne przyznają oni sami w duszy. Ale je­
dnocześnie zapewne myślą oni sobie: "trzeba 
od nas tego żądać i uporczywie żądać-wów­
czas możeby się coś i zrobiło" i-jakkolwiek 
niezupełnic - jednak w części przyznaję 
im racyję. 

Niestety, nasze spoleczeństwo, czy to 
przez wrodzoną dumę, czy opieszałość, czy 
wreszcie próżniactwo, nie umie czy nie cbce 
być natarczywe, a nasze specyjalnie "dąbro­
wskie" społeczeństwo (sit venia verba) nie 
zdobędzie się nawet na to, żeby dać do po­
znania pauom francuzom, iż wszystko to czuje 
i widzi. Bo przejdźmy pokrótce myślą, jakie 
dobrodziejstwa spłynęły na nas z ich łaski? 
Blizko 20 lat, jak akcyjonaryjusze przyjęli 
Hutę Bankową; od parn lat zyski ich dosię­
gły 100%, a cóż za to zrobili dla Dąbrowy? 
Czy pozakładali dostateczną liczbę szkół dla 
ludności roboczej, czy pomyśleli o ocbr&n­
kach, czy w jakikolwiek sposób starają się 
umoralniać swoich pmcowników bądź to za 
pomocą założenia orkiestry, bądź straży 
ogniowej i t. p.? 

Trzeba wyznać, że podobno już od paru 
lat nosi się dyrekcyja z dwoma projektami: 
zaasekurowania robotników od nieszcześli· 
wych wypadków i zbudowania łazienek. 
Pierwszy projekt porodził~ na nowy rok; 
łazienki zaś dotąd spoczywają jeszcze we 
mgle przywidzeń podobno. Nielepiej się 
dzieje \V jej biurach: służą ludziska uczciwie 
po kilka i kilkanaście lat, w nadzei, że się 
czegoś dosłużą, a tu co pewien czas przy­
jeidżają na szefów z Francyi podoficerowie 
i tym podobne indywidua, które często pisać 
dobrze nie umieją. Co prawda, dobrze za to 
komenderują; jak zaś traktują urzędników 
tubylców-niech posłuży za dowód fakt, że 
zawsze w przeddzień wypłaty, kiedy w ka­
sie są znaczne sumy, każą im całą noc speł­
niać funkcyje stróżów przy tycb pienią­
dzach. 

Na zakończenie, dla urozmaicenia tema­
tu-mała uwaga pod adresem niektórych 
naszych pseudo-arystokratek. Jeżeli łaska­
we panie, gwoli pieszczenia waszych uszów 
niepoprawną francuzczyzną, chcecie wyda­
wać rauty i łączyć nas z gromadą źle wy­
chowanych podoficerów francuzkich - to naj­
pierw nauczeie się dobrze ojczystego języka, 
a powtóre pozwólcie nam otwarcie i jasno 
na owych rautach mówić tym panom, jakie 
są ich obowiązki. X. 

---0.0---

Głosy czytelników. 
1. 

Je s zcze w kwestyi naszych kobiet. 

Od pani W. N. odebraliśmy nowy, nastę­
pujący list w sprawie kobiecej, z powodu 
,,36 panien". 

"Prawda i sprawiedliwość-mówi czcigo· 
dna ta i surowa widocznie matrona-zawsze 
i wszędzie przewodniczyć naszym sądom 
o ludziacb winna. Pomimo więc paru nieza­
dowolouych ze mnie bawidamków i senty­
mentalnych deklamatorów, pozujących w 
artykulach wstępnych na mężów społe-
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cznych (*), rl1Z jeszcze, w imię tej prawdy 
i słuszności, sprawę naszych pań i panien, 
jako żywo mnie obchodzącą, po swojemu 
pragnę przy sposobności paru uwagami do­
pełnić. 

"P"óżnościq chwaly ludzkiej i udaniem za 
pany ubożeją"-powiedział w jednym z swych 
kazań proroczych nasz Skarga. Otóż kto 
wie, czy właśnie nie kardynalna to nasza 
wada narodowa-a do której my kobiety 
przykładamy może najwięcej ręce? 

Przekonanie lDam niezłomne, że wszystko 
co dobre, najlepsze, inicyjatywę wziąć po­
winno od kobiety, przez jej uczucie właśnie. 
Wiele kobiet zazdrości siły mężczyźnie; ja, 
przyznaję, mimo zrozumienia częstycb bo· 
rykań się naszych z losem, straszliwszych od 
horykań mężczyzn, tyle widz~ obdarowań 
kobiety, że ta nie powinnaby nigdy pra­
gnąć stać na miejscu mężczyzny, a natomiast 
umieć kor~ystać wszechstronnie ze swych 
warunków. 

Tak ogólne jest w tych czasach nawoły­
wanie kobiet do zmian na lepsze, że nic no­
wego tu się powiedzieć niby nie da, a je­
dnak k westyja to niewyczerpana. 

Najskrajniejsze w swycb poglądach pisma 
tu się prawie godzą. Nawołuje "Przegląd 
Katolicki"; nawoluje do tego samego "Prze' 
gląd Tygod.", pisma kobiece, ludowe, świe-
żo "Tygod. Ilustr." Więc chyba kwestyja 
jest niezałatwiona? I my, kohiety, mamy 
prawo każda dorzucić tu coś ze swych myśli 
i doświadczeń. Wracam więc i ja do swego 
żałożenia: "udaniem za pany ubożeją". 

Czy to nie prawda i dziś? Nie wychowy­
wamy się "wedle stawu grobla"; nie ubie­
ramy się, a pr~edewszystkiem nie pracuje­
my, jak na nasze ubogie warunki życia 
przystało, ale każda z nas prawie "cboruje 
na panią". A więc tam, gdzie l'1..eczywiście 
praca rąk naszych niezbędna, myśmy nieo­
becne prawie. "Nasze panny uczą zadużo 
i zamało"-powiada słusznie p. Z. Moraw­
ska. "Zamało"-by prawdziwie użyteczne 
były społeczeństwu, " zadużo"-·hy to na 
ich zdrowiu i wypaczeniu się nie odbiło. --

Szablon w wychowaniu prawie jeden. Tak 
chowają córę bogatego domu, tak chowają 
i ubożuchne, często wysiłkami zdrowia ro­
dziców kształcone panny. Największe rozwi­
nięcie umysłowe kobiet naszycb, według 
mego widzenia, rzeczywiście należy się tym, 
których całe życie czeka prawdziwa praca. 
Bogate wyjątki mogą sobie pozwalać na 
próby i błędy, bo stać ich na to. Natomiast 
uboższe najrozsądniej i ogólnie prowadzone 
od dziecka być winny, by potem całe życie 
nie pokutowały za kierunek błędny. Prze­
dewszystkiem więc pl'ostota i prawda w ży­
ciu, a te już nam z drogi zejść nie dozwolą. 
Prostota -to cecha najwyższej inteligeneyi 
i podniosłości uczuć. Ona to nieodłączna to­
warzyszka wyższości wszelakiej, ją to po­
dziwiamy w genijuszacb, jak Mickiewicz, 
ją szanujemy w najmniej oświeconym wło­
ścianinie. Prostota i prawda nie będzie 
"udawać za pany"-nie skłamie w niczem 
i dla żadnych wzgl~dów. . 

Stronienie więc nasze od prac powsze­
dnich życia, zostawianie odłogiem z krzy­
wdą ekonomiczną całego kmju, prac około 
gospodarstw wioskowych, rzucanie się ogól­
ne do uprawiania talentów--nie jestie to 
"próżnością chwały luuzkiejl'? 

Im wyżej by umysły i serca nasze stały, 
tem wyżej naj pospolitsze prace domowe tra­
ktować powinnyśmy,jako obowiązek rodzin­
ny i narodowy. Dawać przykład maluczkim 
z nas samych, a wyrzekłszy się niepotrze­
bnych balastów w nauce i rozwijania niepo­
siadanych talentów, czas ten obracać na 
prace praktyczne i użyteczniejsze rodzinom 
naszym. Mówimy wiele o hygienie, a zapo­
minamy, że jedną z najważni~jszych jej 
podstaw jest właśnie ów marny garnek, bo od 

(*J Mowa widocznie o schlebiającym swoim czy­
telniczkom artykule wstępnym .Niwy Polskiej". 

(Przyp. Red.) 
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niego jak od miotły i ścierki zależy zdrowie 
i siły rodziny.-Strojemy się często kosztem 
krzywdy kie$zeni mężów i ojców, a bielizna 
nasza i domowników, jak i ich skóra uie 
obchodzi nas wiele. Próżniactwo nasze wi­
dnieje prawie na każdej naszej rączce wy­
delikaconej-a wymagamy obowiązkowości 
i pracy od służby naszej. Wydajemy wieczo­
ry kosztowne, rujnujące, a nie wytwarzamy 
codziennego dobrobytn dla domowników na­
szych. Produkujemy źle lub mało, a pra­
babki nasze, nie znając zamorskich przy­
praw, przyjmowały lepiej i gościnniej swego 
tylko wyrobu smakowitemi kąski i napitki. 

Łatwiej wtedy było o ludzi 1I0 pracy, 
a przecież same na czele jej stały i przykła­
dem własnym przodowały. 

Ale i dziś w warunkach ciężkich mamy 
żywe przykłady co praca kobiety wytwo­
rzyć może w gospodarstwie. Weźmy tylko 
taką panią Ryksową-jaka to rozumna, inte­
ligentna oso bistoŚć. 

Niechby więc wszędzie tylko była racyjo­
nalna prostota, to połowa naszych malarek, 
muzykantek, a cboćby nauczycielek lub 
szwaczek, nie przestając być mniej niż są 
inteligentne, przerzuciłyby si~ do domowego 
gospodarstwa i-rychło podlliosly dobrobyt 
kraju! . 

Po co szukać prac kunsztownych -i koszto­
wnych, kiedy inne, bliższe imać mOŻna. Wyj­
dzie to i sztukom pięknym na lepsze i nam 
samym na pożytek i prawdtj". 

W.N. 

II. 
Luźna uwaga ziemiauina, z powodu nowego opOda­

tkowania przemysłu i handlu. 

Z 1899 rokiem wprowadzony został pań­
stwowy podatek przemysłowo-handlowy od­
powiadający w Niemczech podatkowi docho­
dowemu. 

Aby dać tu jasny przykład o ile wyz wy­
mieniony nowy podatek jest uspra wiedli­
wiony i o ile należało go już oddawna za­
prowadzić, niechaj posłuży czytelnikom za 
dowód "G. W.", g(hie dowiedziono, że "prze­
ciętny majątek ziemski płaci od wartości 
ziemi produkującej podług szacunku towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego: 1% poda­
tków skarbowych, a zwykle 1/2% podatków 
gminnych". 

Na pozór więc nic nadzwyczajnego. 
Tymczasem zupełnie inaczej przedstawia 

się tenże sam podatek skarbowy i gminny w 
stosunku do intratności ziemi. 'fu, przy wzglę­
dnej kulturze i produkcyi, stopa podatkowa 
wynosi od "bnltto dochodów" najmniej od 
4% do 8% (gruntowy, podymne, drogowy i 
kwaterunkowy) pltls 2% do 4% (gminny, admi­
nistracyjny, na szkołę, areszt, szpitale, pod­
wody, dobroczynność warszawską, repara­
cyje dróg, mostów, koszta kuracyjne bie­
dnych cllOrych)-razem 6% do 12% przy uro­
dzajach normalnych (średnicb). 

Jakiż to może być stosunek odsetki do 
"czystego dochodu"? Warto by dla samej wie­
dzy praktycznej zebrać statystyczne dane, 
jaka ilość dóbr przynosi w stosunku do po­
datków czystego dochodu np. 10, 15, 20, 25 
i t.d. do 50 razy, a uiebawem przekonalibyśmy 
sitj, że większa część majątków czysto \'01-

nyr.h żadnych nie przynosi "netto" zysków ... 
Tak więc podatki,jakie się płaci z ziemi, pła­
ci się z "b,'utto Stlmy sp"zedażnej od produ­
któw". 
Gdybyśmy teraz wzitjli ten sarn stosunek 

za normę przy opodatkowaniu przemysłu i 
bandlu, to właściciel fabryki, zakładu prze­
mysłowego lub interesu bandlowego, winien­
by płacić od sprzedaży wyrobów swoich lub 
towarów, przy obrocie brutto: za sume 
100,000 rubli-4% skarbowych oraz 2% miej: 
skich lub gminnych-razem 6% t. j. 6,000 
rubli, a od jednego milijoua 60,000 rubli. 
'I'ymczasilm przemysł i handel opodatkowa­
ny jest ogółem 6% od czystego zysku, a to 
olbrzymia różnica! 
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Jak długie więc lata cieszył się prze­
mysł i handel w stosunku do własności 
ziemskiej czyli do rolnictwa "położeniem 
uprzywilejowanem" , i jakie natomiast soki 
żywotne wydobyto z jęczących pod brze­
mieniem ekonomicznem rolników?-Słowem, 
dawno już należało się wyższe opodatkowa­
nie przemysłu, by tym jedynym sposobem 
oswobodzić warsztat rolniczy z pod nadmier­
nych ciężarów, warsztat, wystawiony już sam 
przez się na różnorodne klęski, niepowodze­
nia, brak obszernych a tanich kredytów i 
owych milijonowych kapitałów, które zawsze 
były li ty lko do dyspozycyi dla przemysłu 
i handlu, 

E. Sztejnhagen. 

--~.)---

J(roni/a/ l'iofrKOIl7S!a/, 

P/'osimy czytelników naszych z miasta 
Piotl'!cowa i całej piot"kowskiej gube1'nii 
o komunikowanie nant ważniejszych fa­
lctów i ciekawszych wypadlców. Pl'oste po­
danie wiadomości jest dostateczne; ob,'o­
bienie należy do 1'edakcyi. 

'r y D Z I E N 

Dwa koncel·ty amatol'skie. W dniach 
4 i 5 marca mają być <lewe, na rzecz opłaty 
wpisowego za niezamożnych uczniów miej­
scowego gimnazyjum, uwa koncerty ama­
torskie w miejscowym teatrze. W projekto· 
wanym programie uwzględnione zostały: 
muzyka, śpiew i deklamacyja, a dla wię­
kszego jeszcze urozmaicenia zabawy, mają 
być dodane do obydwu koncertów dwa 
obrazki sceniczne: na zakończenie pierwsze­
go koncertu ma być odegrany obrazek p. t. 
nCzyja wina 1/; na zakończenie drugiego 
"Broń niewieścia". - W przedstawieniach 
tych mają przyjąć udział przeważnie siły 
miejscowe. 

- Na dochód szwalni, egzystującej przy 
miejscowym towarzystwie dobroczynności, 
w końcu marca lub na początku kwietnia 
projektowane jest przedstawienie amatol" 
skie, w którem przyjąć mają udział nlljle­
psze siły miejscowe. 

- Wieczól' tmicujący. W niedzielę, 
dnia 12 b. m., o godzinie 8 wieczorem w sali 
miejscowego teatru ma się odbyć zabawa 
tańcująca członków miejscowej straży ognio­
wej. Bilety wejś.r.ia nabywać można u skar­
bnika straży p. Zarskiego. 

- Widocznie Towarzystwo opieki nad 
zwierzętami mało liczy w mieście naszem 
członków, jeśli nikt ze świadków batożenia 

- nada Pioh' lwwsldt>go'l'owal'Zystwa uiemiłosiel'Uego pary koni, zaprzężonych do 
Dołu'oczynności dla Chl'zt>ścijan, podaje 30·korcowej (!) skrzyni z węglem kamiennym 
do publicznej wiadomości, iż w dalszym cią- w d. 3 b. m., nie upomniał się u pana woźni· 
gu na blLdowę domlL Towa7'zystu;a pieniężne cy ... o łaskę dla biednych zwierząt! 
skhHlki złożyli pp.: Szperling Jan z Będzina Miał? to miejsce pod kościołcn: farnym, przy 
rs. 25, ze skarbonki rs. 2 k. 48, 1. Arkuszew- I zakręCIe całego zaprzqgu na ulICę Kazanską 
ski inżynier z Łodzi rs. 5, Towarzystwo (~. Garncarską) . Po śliskiej, ubitym ś nie­
Ostrowieckiej fabryki Żelaznej rs. 50, No- glem cienko pokrytej ulicy, wóz z węglem, 
wacki Jan inżynier z Warszawy rs. 5, Sił- staczając się do rynsztoków, utrudniał ko­
bersztein Wilhelm rs. 9 k. 80, Konnld Bile- niom dźwiganie ciężaru; podraźniony tern 
wicz inżynier z Kalisza 1'8. 15, Skrudziński furman począł batożyć przeciążone szkapy 
Stanisław kandydat praw rs. 7 k. 50 Trebi- bez litości-i-nie wiadomo jak długo byłt.y 
cki Stanisław rs. ł, Michałowski K~zimierz się tak nad nimi znęcał, gdy hy przechodzą­
rs. 1, Kępiński }i'elicyjan (ponownie) rs. l, cy Da targ włościanin nie wyprzągł wła­
Redakcyja Gazety "Tydzień", zebrane od snych 'pary koni z wozu i nie założył do 
różnych osób wzamian noworocznych wizyt skrzym z węglem, a kilkunastu innych wło· 
rs, 16 (*).-Razem rs. 138 k. 78, łącznie zaś ścian własne mi rękoma nie wzięło za koła 
z wpływami poprzedniemi 1'S, 7,673 k. 73. i nie pomogło węglarzowi do wyjazdu z cia-

Niezależnie od tego p. Wilhelm Silberstein snego miejsca krzyżujących się tu ulic. 
nadesłał wapna korcy 16. I kiedyż nauczymy się tego pewnika, że 

Za złożenie powyższych ofiar Rada Towa- zwierzę ma takie samo czucie jak człowiek, 
rzystwa składa niniejszem szanownym ofia- z tą różnicą, że nieraz ma od niego więcej 
rodawcorn serdeczne podziękowanie. serca? .. 

Prezes Rady S,'zeclnicki - Pożyteczne. Doskonałym hamulcem 
Członek-Sekretarz Rady Ed. P07'azi71ski. na~użyć w .sprzedaży ~l:oduktów przez han­

dlUJących 1 przekupmow na targach, jest 
(*) Vido M 52 .Tygodnia" z r. 1898, oraz 1 i 3 waga miejska. W Warszawie przyjmuje się 

z r. 1899. (Przyp. Red .• Tygod'lia"). już zwyc.zaj, że kupujący, np. masło, płaci 

- (Nadesłane). Od Szanownego księdza 
proboszcza parafii Gorzkowice, otrzymujemy 
nastęimjące zawiadomienie, na którego treść 
końcową zwracamy baczną uwagę naszych 
czytelników, dołączając i nasze prośby do 
prośb ks. Kasprzykowskiego: 

"Fabryka szkła pod firmą "Anua" w Piotr­
kowie, z illicyjatywy pp. urzędników Dr. Z. 
W.-W. stacyi Piotrków, złożyła na moje ręce 
ofiare szkła do oszklenia okien w nawach 
bocznych kościoła w Gorzkowicach. 

"Przyjmując ofiarę z wdzięcznością, skła­
dam niuie.iszem w imieniu własuem i moich 
parafijan należne podziękowanie pp. Właści­
cielowi fabryki, Dyrektorowi jej i lnicy jato­
rom ofiary. 

"Przy tej okazyi ośmielam się polecić lu­
dziom dobrej woli, dbającym o chwałę Bożą 
i pożytek duchowy bliźnich, budowę kościo­
ła w Gorzkowicach, prosząc w imię Boże 
o pomoc możliwą, od której zależy dalszy 
ciąg robót przy dźwigającym się kościele. 
Kasa bowiem kościelna świeci w tej chwi­
li pustką, a do dokończenia świątyni w tym 
przynajmniej stopniu, aby na gołej ziemi, 
przy prowizorycwym ołtarzu można w niej 
odprawiać nabożeństwo, potrzeba co naj­
mniej 15,000 rs. A więc dopomóżcie! 

Ks. Ig. Rasp1'zykowski 
Proboszcz parafii Gorzkowic-e. 

należność dopiero po sprawdzeniu rzeczywi­
stej wagi, dzięki czemu znikają osełki funto­
we, w których brakło nieraz po kilka łutów. 

Czy u nas istnieje waga targowa? 

- Osł!'zeżellie. Jeden z włościan-- jak 
donosi .,Gaz. Rad."-otrzymawszy kilka no­
wych storublowych banknotów, odciął pra­
wą, białą ich stronli, przypuszczając, że to 
kupony! Naturalnie hanknoty te stmciły 
zupełnie swą wartość. Dla przestrogi powta­
namy, że nowe storublówki z notatkami na 
białej stronie przez kasy skarbowe nie s~ 
przyjmowane. 

- Wycufanie biletów kl'edytowych. 
"Piotrkowskie Wiadomości GubernijalneU za­
wiadamiają, że, według rozporządzenia mi­
nisteryjum finansów, ostateczny termin do 
wymia.ny biletów kredytowych 5 rb., 10 rb: 
i 25 rb. z roku 1888 naznaczony został na 
dzień 31 grudnia 1899 r. (12 stycznia 1900 r.). 

_.- Słul'Y wiol'stowe. Z nade.iściem wio­
sny należałoby odnowić numery na słupach 
wiorstowych na szosie idącej z Piotrkowa 
w stronę Kalisza, gdyż deszcze zmyły już 
zupełnie dawno nieodnawiane napisy. Na 
szosie zaś łódzkiej wartoby zamienić kamie­
nie wiorstowe na słupy, a w najgorszym ra­
zie odnowić już zupełnie nieczytelne napisy 
na kamieniach.--Dróżnicy szosowi, mając 
wobec lekkiej zimy dużo wolnego czasu, 
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mogliby pousuwać z nad szosy suche drze­
wa, a z wiosną posadzić młode, może owo-
oow~ X 

-- Na posiedzeniu komitetu ochrony leś­
nej w dniu 3 b, m. zapadły następujące de­
cyzyje: 1) W dobrach Mierzyn pow. piotrk. 
wstrzymano wyręb lasu, aż do przedstawie­
nia uproszc1.Onycb planów gospodarstwa le­
śnego;-2) w dobrach Dobra uznano samo­
wolny wyręb lasu dworskiego przez włościan 
za pustoszący i postanowiono przedsięwziąć 
przeciw niemu zapobiegawcze energiczne 
środki administracyjne;-3) we wsi Kozie­
głowy włościanie prosili () pozwolenie na 
rozdział na oddzielne cząstki wspólnego lasu; 
prośbie tej odmówiono i postanowiono zapro­
ponować im złożenie uproszczonego planu 
gospodarstwa leśnego; - 4) w rozmaitych 
miejscowościach gubel'Uii pozwolono różnym 
pojedyńczym posiadaczom włościanom, na 
wyręb w całości drobnych, własnością ich bę­
dących przestrzeni leśuych lub też na wyrąb 
z takowych po kilkadziesiąt sztuk drzewa;-
5) we wsi Leśniów pow. będzińskiego, niezna' 
czną przestrzeń gruntów poleśnych, uznanych 
na jednem z poprzednich posiedzeń jako 
ochronną, postanowiono za taką nie uważać, 
wobec podania właścicieli-włościan, że będą 
tam budować domy i tworzyć zagrody go­
spodarcze;-6) w dobrach Szczepanowice w 
pow. piotrkowskim przedstawione plany go­
spodarstwa leśnego zatwieruzonoj-7) uzna­
no za p!'awne postąpienie komisarza do 
spraw włośc. pow. częstocllOwskieg'o, który 
w dobrach Kościelec t.egoż powiatu postano­
wił odpowiednim protokółem pociągnąć do 
odpowiedzialności sądowej właściciela za 
nieprawny wyrąb lasu;- 8) właścicielowi 
dóbr Walenczów pow. częstochowskiego od­
mówiono pozwolenia na wyręb 102 dziesię­
ciu lasu, z pod którego ziemia jest jakoby 
przeznaczona do odrlania włościanom w za­
mian za serwituty. 

- Z Cz~stocho\Vy do 1IC1'bów. Jesteś­
my dziś w możności ściśle i kategol'ycznie 
wskazać ostateczny kierunek projektowanej 
kolejki elektrycznej z Częstochowy do Her­
bów, gdyż p. M. Sieliczew, mieszkaniec Pe­
tersburga wszedł nareszcie z prośbą do wła­
ściwych władz o udzielenie mu koncesyi na 
budowę elektrycznej kolejki podjazdowej dla 
ogólnego użytku na powyżej wskazanej linii. 
Otóż kolejka ta będzie miała odnogi: do fa­
bryki odlewów żelaznych w dobrach Blacho­
wnia, do fabryk nT-wa zakładów mechani­
cznych Hantke U i do kopalni rudy żelaznej 
w dok Łojki, a główna jej linija przejdzie 
przez grunta majątków następujących w po­
wiecie częstochowskim: przez grunta dóbr 
Łojki należących do p. Stanisława Stetkie­
wicza; dóbr Błeszno, należących do współ­
właścicieli Salomona Weksiera, Fabijana 
Zorskiego, Hila Helman i Jakóba Rotszylda; 
dó br Stradom własności Józefa Helmana; 
dóbr Zacisze Władysława Bogusławskiego 
i dóbr Gnaszyn, współwłaścicieli Januarego 
Lamparskiego i Feliksa Myślińskiego, 

- W Stl'Zcmieszycach-jak nam dono­
szą-ma powstać fabryka. przetworów che­
micznych i w tym celu już zakupione zosta­
ły grunta, Założycielami jej są Kimens, Cie­
chanowiecki i Spies, wszyscy w Warszawie 
zamieszkali.-- W Kielcach rówuież postano­
wiono takąż samą fabrykę wybudować. 
Inicyjatol'ami tej ostatniej są: hr. Krasicki, 
dom bankowy Br. Poplawski obaj z War­
sza wy, oraz pp. Dengiel i Engelman z Kielc. 

- I)owiaduj cmy się o zdccydowaniu 
już przez wyższą władzę kwestyj powiększe­
nia personelu urzędniczego w biurze powia­
tu będzińskiego. Sprawa ta ma być podobno 
wkrótce załatwioną faktycznie. 

- Pl'ojekt przeniesienia biur powiatu 
z Łasku do Pabijanic, po rozpatrzeniu przez 
władzę gubel'Oijalną wszystkich pro i contra, 
został odrzucony na czas nieograniczony , 

- Do budżetu m. 'fornaszowa wniesiono 
nową pozycyję z etatem 1'10. 600, dla budow­
niczego miejskiego. 
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Wykup propinac)"i. W dniu 30 z. m. 
odbyło się pierwsze w rządzie gubernijalnym 
posiedzenie czasowej komisyi do wyk~pu 
propinacyi. Rozpatrywano spraw<i proplDa­
cyjną osady Bętków. 

- Oświetlenie ncetylinowe. Towarzy­
stwo oświetlenia gazem acety1inowym p. f. 
"Terra" ma podobno otrzymać pozwolenie 
na oświetlenie w Łodzi fabryk, bandlów 
i domów prywatnycb, z wyjątkiem domów 
drewnianych i z warunkiem, że wszelkie 
rezerwoary będą odpowiednio zabezpie­
czone. 

- Fal'biarnie nowe. Dawid Offman 
w Tomaszowie otrzymał pozwolenie na bu­
dowe nowej farbiarni mechanicznej. Podo­
bneż' pozwolenie otrzymał Haim WilśJicki 
w Łodzi. 

- Ostutnic tn~odnie w B~dzinie i oko­
licy zaznaczyły się-jak pisze korespondent 
do "Gaz. Kaliskiej"-dość krwawo, miano­
wicie: 14 stycznia, we wsi Dąbrowie pod 
Będzinem niejaki Franciszek Maj w kłótni, 
pałką zadał tak ciężkie potłuczenia głowy 
b. ogrodnikowi Franciszkowi Złockiemu, iż 
tenże w kilka godzin zmarł. Sekcyja wyka­
zała pęknięcie w kilku miejscach czaszki. 
Maj aresztowany. 

17 stycznia, na ulicy znaleziono martwą 
Katarzynę Michalik 42 lat. Sekcyja wyka­
zała naglą śmierć wskutek paraliżu serca. 

] 9 stycznia, dotąd niewiadomi złodzieje, 
przed wieczorem wpadli do sklepu niejakie­
go p. Szuberta pa kolonii Ksawery pod Bę­
dzinem i zabraws1.y z za bufetu szufladę z 
pieniędzmi, uciekli. Szubert znajdując~ się 
wówczas w przyległym pokoju, zwablOny 
krzykiem małego synka, będącego w skle­
pie, wy biegł na ulicq za złodziejami; wtem 
jeden z uciekającycb odwróciwszy si~ dał 
3 strzały do Szuberta z rewulweru, raniąc 
go ciężko. Szubert żyje jeszcze, lecz grozi 
mu poważne niebezpieczeństwo, gdyż wszy­
Ejtkie trzy kule dostały mu się w lewy bok. 
Sledztwo w toku. 

12 stycznia wieczorem, w Sosnowcu zmarł 
nagle wskutek apopleksyi Adolf Oppenbeim 
przedstawiciel wielkiej firmy handlowej i 
współwłaściciel cynkowni. 

-- Zmiany w dnchowiclistwie. Wikary­
jusz parafii Kamelczyn w pow. radzymiń­
skim, ks. Bronisław Szmidt przeniesiony zo­
stał w tejże godności do parafii Rawa. 

--«.»--

Od Administracyi "Ty[odnia". 

Prosimy uprzejmie o uregulowanie rachunków 
biez,!cych, oraz o nie opóźnianie się dalsze ze 
składaniem prenumeraty na rok 1899. Wszyscy 
nowi prenumeratorzy otrzymuj~ jako premijum 
powieść "Narzeczona "-bezpłatnie. 

---0---

Sprawa. c pcdpalenia. 

Onegdaj d. lOb. Ul. tutejszy sąd okręgo­
wy, na posiedzeniu swem w Łodzi, sądził 
głośną sprawę Salo Barucha o podpalenie 
własnej fabryki. 

W roku lt)91 mieszkaniec lU. Łodzi Pin­
kus Zelik v. Sało Barucb kupił na licytacyi, 
mies~,czącą się w jego domu w Łodzi przy 
ulicy Zielonej, fabrykę wyrobów trykoto­
wycb, należącą poprzednio do firmy "Szle­
zyngier i Grosse" i takową zaczął prowadzić 
na swoje imię, zaasekurowawszy ją na rubli 
61,060. Interesy handlowe Barucba od 
chwili otworzenia fabryl,i były bardzo nie­
dobre wskutek ogólnego zastoju bandlowe­
go na rynku łódzkim, do tego stopnia, że za 
otrzymywaną przędz\} płacił wekslami, a 16 
kwietnia 1897 roku zmuszonym był zawrzeć 
z kupcami łódzkimi Wizclelll i Dol))'anickim 
bardzo niekorzystną dla siebie umowę, odda­
jącą im w komis uo sprzedaży wszystkie 
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swe wyroby.-25 marca 1898 r. w fabryce 
Barucba zepsuł sie kocioł parowy, wskutek 
czego fabryka p~zestała funkcyjonować i 
dostawa. towarów do składu Wizla i Dobra­
nickiego została przerwaną, co naturalnie 
spowodowało i zerwanie umowy u komiso­
wej sprzedaży, z najgorszemi dla Bal'ucba 
skutkami. 'l'a okoliczność, jak również gra 
w karty i wesołe życie, ostatecznie go zruj­
nowały i zapędziły w długi, którycb pokryć 
nie był w stanie. 

W dniu 17 maja 1898 roku zrana, Baruch 
wezwał do siebie starszego swojego majstra 
Ludwika Lewandowskiego, do którego miał 
szczególne zaufanie i, użalając się na zły stan 
interesów, zaproponował mu, aby spalił fa­
brykę i tym sposobem wyratował go od nie­
chybnego bankructwa. Gdy Lewandowski 
na podobną propozycyję nie cbciał się zgo­
dzić, Barucb nalegając, tegoż dnia zaprowa­
dził go do swego znajomego, mieszkańca 
Łodzi Abrama Zanda, który również zaczął 
namawiać Lewandowskego,aby przyjął udział 
w podpaleniu, zapewniając, że wszystko bę­
dzie urządzone bardzo zręcznie, bez żadnego 
ryzyka. Wszystkie te jednak namowy, proś­
by i obietnica nagrody ze strony Barucba 
w ilości 500 rubli nie skłoniły Lewandow­
skiego do spełnienia przestępstwa: pozor­
nie zgodziwszy się nań, postanowił o wszy­
stkiem donieść policyi. 

W przeświadczeniu, że Lewandowski został 
przekonany, Zand dał mu najszczegółowszą 
instrukcyję, co i jak ma zrobić, by fabrykę 
podpalić, mianowicie: w którem miejscu po­
stawić świecę, jak przygotować lichtarz pa­
pierowy, ile przygotować nafty i benzyny 
i jak wszystko to rozlokować, Samo zapale­
nie świecy Zaud wziął na siebie. 

Po godzinuej takiej naradzie, na której 
zdecydowano, że 19 maja fabryka zostanie 
podpaloną i że na ten dzieu Barucb wyjedzie 
do Warszawy, Lewandowski i Baruch wyszli 
z mieszkania Zanda, umówiwszy się z nim, 
że tegoż jeszcze dnia o godz. 9 wieczór zej­
dą się powtóruie raz na ulicy Pasaż Szulca. 

Wracając do domu Barucb wręczył Lewan­
dowskiemu 2 rub. na kUpllO nafty i pęcbe­
rzy. Lew. tegoż dnia jeszcze po obiedzie 
poszedł do swojego znajomego, Antoniego 
Konarskiego i wszystko m.u opowiedział, pro­
sząc o radę. Konarski poradził Lewandow­
skiemu, aby zawiadomił o tern policyj~ a sam 
ze swojej strony powiedział o wszystkie m do­
zorcy policyjnemu Kamińskiemu, wskutek 
czego wzięto Barucba i Zanda pod ścisły 
dozór. 

O godz. 9 wieczorem Lewandowski udał 
się na umówione miejsce na Pasaż Szulca, 
gdzie go już Zand oczekiwał i gdzie obaj 
z Baruchem zacz~1i namawiać go ponownie 
aby przyjął udział w podpaleniu. 

N astępnego dnia rano Zand, spotkawszy 
się z Lewandowskim, oznajmił mu, że pę­
cherze są już przygotowane, nafty jest do­
syć w samej fabryce, zaś na benzynę dał 
mu 90 kop. 

W dniu oznaczonym na spełnienie zbrodni, 
z polecenia Kowalika naczelnika policyi 
śledczej w Łodzi, w nocy wpuszczeni zostali 
do fabryki przez Lewandowskiego przebrani 
agenci policyjni Szczepaniak, Rzepko i Ka­
miń!lki; Zand jednak, który przyjął na siebie 
rolę podpalarza, nie zjawił się.-20 maja 
Baruch powróciwszy z Warszawy i dowie­
dziawszy się, że fabryka nie jest jeszcze spa­
loną, znów wezwał Lewandowskiego i prosił 
go aby plan cały uskutecznił w nocy d. 21 
maja. Lewandowski zgodził się na to, lecz 
jednocześnic dał znaĆ o tern Kowalikowi. 
W nocy znów przyszli do fabryki agenci po­
licyjni, lecz i tym razem podpalacz się uie 
zjawił. Nastqpnego dnia Baruch oznajmił 
Lewandowskiemu, że Zand zrzekł się doko­
nania podpalenia i że w miejsce swoje przy­
słał szwagra swego Fajwla Lebenzona, lecz 
Baruch nie zgodził si~ wpuścić go do fabry­
ki poniewllż niema do niego zaufania. 

6 czerwca Barucb znowu wezwał Lewan­
dowskiego i polecił mu odnieść dzbanek z 
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benzyną do kantoru, a następnie objaśniw­
szy go, że podpalenie będzie dokonane w no­
cy 8 czerwca, prosił aby benzynę odniósł do 
przędzalni na trzecie piętro i aby w nocy 
wpuścił tam Lebenzona. Lewandowski i o tem 
nieomieszkał zawiadomić policyi. 

7 czerwca Barucb, wbrew zwyczajowi, ca­
ły ~zień przesiedział w kantorze, gdzie był 
u mego rano Zand. O godzinie 7 wieczorem 
na ~ziedzini.ec fabryczllY wszedł przyzwoicie 
odZIany z SIWą brodą starzec, żyd, jak sie 
później oka.zało Fajwel Lebenzon, któreg~ 
Baruch, stojąc na balkonie, wskazał Lewan­
dowskiemu kiwnięciem głowy_ Wkrótce po­
tem przed dom Barucha zajecbały dwie ka­
rety; do jednej z nich wsiadł Baruch i odje­
chał; Lebenton zaś zwrócił sie do Lewan­
dowskiego z prośbą o ukrycie g~ w piwnicy; 
otrzymawszy zaś odpowiedź odmowną, sam 
się w niej ukrył. Przesiedziawszy tam do 
chwili wyjścia z fabryki robotników, wy­
szedł z piwnicy z dwoma pecberzami w re­
ka.ch i udał się na 3 piętro. 1'am, w obecll~­
ŚCI Lewandowskiego, zajął się ustawianiem 
materyjałów palnycb: postawił obok grępli 
dwa WIadra z naftą, aapełnił pęcberze ben­
zyną, ułożył obok nafty i benzyny odpadki 
przędzy, oblał ją, jak również i podłogę naf­
tą, przysunął bliźej shzynk~ z oliwą, wsta­
wił świecę w papierowy lichtarz i ulokował 
ją pomiędzy dwoma pęcberzami z benzyną. 
Gdy nareszcie zapalił świecę, Lewandowski 
stojący pr~y oknie, niepostrzeżenie dał znak 
chust~czką. Na to hasło czatujący w mie­
szkamu Emmy Szulc, (naprzeciwko fabl'yki) 
agenci Szczepaniak, Sumowski i Kamiński 
w jednej chwili zjawili się na 3-cim pietrze 
fabryki i przyłapali Lebenzona Ila gorą"cym 
uczynku. 

Lebenzo!-, zgasił świecę i przyznał się za­
raz na miejscu do usiłowania podpalenia 
z namowy Barucba, który obiecał dać mu za 
to 500 rubli; w tym też celu, jak objaśnił, 
stwagier jego Zand poznał go z Barucheru. 
Zaaresztowani zaraz i dwaj ostatni, znajdu­
jący się w chwili podpalania w synllgodze na 
ślubj~ swojej kuzynki, również przyznali się 
do willy. 

Wszystkie powyższe okoliczności zostały 
potwierdzone na śledztwie pierwiastkowem 
zeznamiami świadków; Lewandowskiego, 
Konarskiego, Kamińskiego, Szczepaniaka, 
Fu.ksa, Kozarskiego, Kowalika, W olraucba, 
SZlmela, Dobranickiego, Wizla i Baumgar­
tena, oraz protokółami oględzin i zdjęciami 
fotograficzuemi miejsca przestępstwa. 

Fabryka Barucba składa się z 4-ch piętro­
wego domu, odległego o 19 kroków od do­
mów mieszkalnych i razem z maszynami 
zaasekurowana była po d. 31 grudnia 1898 r. 
w piotrkowskiem wzajemnem gubernijalnem 
Towarzystwie i w 4-ch prywatnycb, (w War­
szawskiem, drugiero Rosyjskiem, "Siewier­
nom" i Salamandra) na ogólną sume rubli 
221,488. " 

Długi wynoszą rb. 223,527; w tej jednak 
liczbie nie mieści się dług Barucha Abramo­
wi Zand w ilości 3000 rubli. Dług ten stwier­
dza znaleziony u Barucba list Zanda. N ale­
ży dodać, że wyrokiem sądu okręgowego 
piotrkowskiego, zapadłym w dniu 14 czerwca 
1898 r. ogłoszoną została upadłość Barucha, 
licząc początek upadłości od 16 grudnia 1895 r. 

Pomimo 10 wszystko, pociągni~ci do śledz­
twa w charakterze oskarżonych Abram Zand 
i Pinkus Barucb do winy się nie przyznali. 
Baruch objaśnil; źe on nikogo nigdy do pod­
palenia fabryki nie namawiał j kto usiłował 
podpalić fabrykę, on nie wic; że na razie przy­
znał się do winy jedynie dlatego, iż był bar­
dzo ~,zdenerwowany i rozdrażniony przez 
gwałtowne i nieoczekiwane aresztowanie. 
Zand jednak objaśnił: że wszystkie uarady 
pomiędzy Barucbem i Lewandowskim co do 
podpalenia fabryki odbywały sie w jeg'o 
mieszkaniu; że on, odtrąciwszy pr~pozycyje 
Barucha, nie chcąc zostać faktyeznym pod pa: 
laczem, znalazł mu podpalacza w osobie 
swojego szwagra, Leoeozona. Następnie Zaud 
to pierwotne swoje zeznanie cofnął, óbja-
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smając, że sam Baruch nigdy nie wyjawił 
mu jakichbądź zamiarów podpalenia, a jedy­
uie ty lko użal:łł się na stan swoich interesów; 
że to właśnie majster Lewandowski, przy­
szedłszy do niego razem z Baruchem zapro­
ponował temu ostatniemu spalenie fabryki, 
do czego~dodał-konieczuym mu jest po­
mocnik; że on, Zand, znalazłszy takiego po­
mocnika w osobie Lebenzona, nie przypu­
szczał, a by ten ostatni był faktycznym pod­
palaczem, lecz sądził, że będzie potrzebnym 
do czynności przygotowawczych, jak naprzy­
kład do usunięcia z fabryki i ukrycia towa­
rów lub coś w tym rodzaju; że (lIa niego jest 
rzeczą niepojętą dlRczego Barur.h i Lewan­
dowski obrali sobie jego mieszkanie za miej­
sce do lltlrad i wreszcie, że Lebenzoll, po­
wróciwszy od Barucha, mówił do Zanda, iż 
ma dostać od niego 2,000 rubli, lecz za co, 
nie mówił. Wreszcie w trzecie m swojem ze­
znaniu Zand cofnął wszystkie poprzednie, 
objaśniając: że w kancelaryi policyi śledczej 
przyznał się do winy jedynie ze strachu 
i pod wpływem czynionych mu groźb; że 
wszystkie protokóły jego zeznań na śledz­
twie pierwiastkowem, sporządzone przez sę­
(hiego śledczego są niezgodne z pra wdą; że 
s~dzia śledczy pomimo prośb jego nie chciał 
takowych poprawić stosownie du dawanych 
przez niego wskazówek. 

Faj wel Lebenzon na śledztwie picrwia­
stkowem przyznał się do winy, potwierdza­
jąc zeznanie swoje jakie uczynił w policyi; 
zmienil takowe tylko o tyle, iż zeznał jakoby 
namówił go do podpalenia jedynie tylko 
Zand, Baruch zaś osobiście podobnej propo­
zycyi nigdy mu nie robił; wreszcie dodał, że 
nim jeszcze zjawili się agenci policyjni, on 
Bam już pud wpływem strachu zgasił świecę. 

N a zasadzie powyższych danych, mieszcza­
nie m. Łodzi Piukus Zelik v. Sało Baruch 
lat 48, Abram Zand lat 39 i mieszkaniec 
Warszawy F1ljwej Lebeuzon lat 55, pocią­
gnięci zostali do odpowiedzialności karnej. 
Lebeuzon - na zasadzie 2 cz. § 13, 3 cz. 
§ 1610 i 2 cz. § 1612; Baruch zaś i Zand­
na zasadzie 3 cz. § 13, 3 cz. § 1610 i 2 cz. 
§ 1612 kodeksu kamego. 
Powyższa sprawa, jak to z góry zaznaczy­

liśmy, była przedmiotem rozpraw sądowych 
onegdaj w piątek, UH posiedzeniu tutejszego 
sądu okręgowego w Łodzi. Prezydowllł pre­
zes Potułow, zasiadali członkowie sądu Ra­
gozin i Sobiczewski, oskarżenie wnosił pod­
prokurator Achmatowicz, a obrony-adwo­
kaci: Julijusz Kl'zycki (Bal'ucha), J. M. Ka­
miński (Lebenzona). Zand nie stawił się na 
posiedzenie, gdyż, zdaje się, zbiegł zagra­
nicę· 

Po rozpatrzeniu sprawy oraz wysłuchaniu 
głosu oskarżenia i głosów obrony, sąd po 
półgodzinnej naradzie, wyniósł wyrok ska­
zujący obu podsądnych Barucha i Lebenzo­
nil, na zasadzie 3 cz. § 1610 oraz 2 cz. 
§§ 1609 i 1612 Kod. Kar., na pozbawienie 
wszystkich praw stanu i osiedlenie na Sybe­
ryi w miejscach mniej oddalonych. 

--«e~)---

Z Kasy Pożyczko~o - '\Vklac:lo­
"'\Vej urz~dnikó'\V Piotrko~skie­

go Sądu Okr~go,ve~o. 

Doroczne zebranie ogólne członków kasy pozy­
czkowo-wkładowej, istniejącej przy sądzie okręgo­
wym w Piotrkowie, stosownie do rozesłanych za­
proszen, odbyło się w dniu 28 stycznia roku bieżą­
cego o godzinie 5 1/ 2 po południn w sali posiedzeil 
wydziałów cywilnych sądu okręgowego. Na ze­
branie przybyło 38 członków z pośród 127 osób, 
należących do kasy. Liczba ta w myśl nstawy 
kasy była dostateczną do otwarcia zebrania ogól­
nego, przeto prezes zarządu, ogłosiwszy zebranie 
za prawomocue, wezwał przybyłych do wyboru 
prezesa zebrania ogólnego. Na godność tę zgro­
madzeni jeilnogłośnie powołali p.Izenze, wice-pre­
zesa sądu, który zaprosił p. Gerbera, sędziego 
~ledczego, do prowadzenia protokółu. 

Po ustanowieniu biura zebrania ogólnego, p. Cho­
lewicki, prezes zarządu kasy, odczytał sprawozda­
nie za 1898 rok, a p. Konopacki, prezydujący ko­
misyi rewizyjnej, wniosek tejże komisyi o zatwier­
dzenie sprawozdania. Ogólne zebranie zatwierdzi-
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ło sprawozdanie i postanowiło: procent od wkła­
dów dobrowolnyeh pozostawić na 1899 rok w do­
tychczasowej wysokości (tj. 4% od wkładów do 
rs. 300, 2% od wkładów rs. 300-500, 1 % od 
rs. 500-1,000 i 1% od wkładów, przenoszących 
rs. 1,000),-na wydatki kasowe przeznaczyć n. 160 
i na wsparcia bezzwrotne IV 1899 roku rs. 100. 
Następnie zebrani przystąpili do wyboru zarządu, 

komisyi rewizyjnej i kor.lisyi skarg. Większością 
głosów zostali powołani na członków zarządu 
p. Cholewicki, sędzia sądu okręgowego (37 głos.), 
p. Jachimowski, sędzia sądn okręgowego (36 gł.), 
p. Gerber, sędzia śledczy (35 gł.J, ua zastępców: 
p. KolokołoIV, sędzia sądu okręgowego (gl. 31), 
p. Konopacki, adwokat przysięgły (gl. 22) i pan 
Izenze, wice-prezes s~du (gł. 15). Skarbnikiem 
został obrany p. Filipski, rejent (gl. 38), zastępcą 
jego p. Stępczyński (gł. 32). Do komisyi rewizyj­
nej zostali wybrani na członków: p. Dębski, adwo­
kat przysięgI y (gł. 31), p. Rajkowski, sekretarz 
~ądu (gł. 27) i p. Smiereczynski, sędzia śled czy 
(gł. 26), 1\ na ich za~tępców: p. Szwarcenberg, 
adwokat przy~ięgły (gł. 15), p. Czernyj, pomocnik 
sekrłJtarza sądu (gł . 14) i p. Matwiejew, pomocnik 
sekretarza sądu (gl. 13). Do komisyi, zbierającej 
materyjał w razie podania skargi na zarząd, zostali 
powołani przez aklamacyję: p. Potnłow, prezes są­
du, oraz pp. Antepowicz i Kołczanowski, sędziowie 
sądu okręgowego. 

Ze sprawozdania kasy za 1898 (rok operacyjny 
trzynasty) zaznaczono następujące ważniejsze dane: 

W kapitale obrotowym-aktywa wynosiły: 1) w d. 1 
stycznia 1898 r. było rs. 17,937 kop. 4 pożyczek, 
niespłaconych przez uczestników, w 1898 r. wyda­
no 277 pożyczek w ilości ogólnej n. 52,898 i spła­
C0l10 przez dłużników )·s. 53,020 k. 45, pozostało 
przeto w d. 1 stycznia 1899 roku 11 dłuzników­
rs_ 17,814 k. 59, 2) w d. 31 stycznia 1899 roku 
było w kasie gotówką rs. 664 k. 99 1/ 2 i w papie­
rach procentowych (rs. 1,700 w listach zastawnych 
5010 Towarzystwa Kredytowego miasta Piotrkowa) 
i IV knponach bieżacych od papierów procentowych 
rs. 1,739 k. 97 1/2-'::'razem rs. 2,404 k. 97, ogólna 
przeto suma aktywów wyniosła rs. 20,219 kop. 56. 

Pas.ywa stanowiły: 1) wkłady obowiązkowe ucze­
stników w d. 1 stycznia 1898 rA wynosiły rs. 17,524 
k. 48, w ciągu 1898 r. wpłynęło od uczestników 
rs. 4,183 k. 25, zwrócono zaś rs. 3,253 k. 6, po~o­
stało przeto na 1899 rok rs. 18,454 k. 67 (op rocz 
dywidendy za 1898 r.), 2) wkłady dobrowolue IV d. 
1 stycznia 1898 r. wyuosiły rs. 904 k. 97, w ciągu 
roku wpłynęło rs. 711 k. 32 i zwrócono rB. 91~ k. 51, 
pozostało przeto na 1899 rok rs. 703 k. 76, po do­
liczeniu zaś procentów za 1898 rt)k w ilości rs. 15 
k. 50-pozostało rs. 719 k. 26;-razem przeto pas­
sywa stanowiły rs. 19,173 k. 93. Po odjęciu tej su­
my od aktywów okazuje się, iż zysk IV 1898 roku 
wynióMł rs. 1,045 k' 63. 

Dochód kasy składa się z następujących pozycyj: 
1) procent 6% od pożyczek rs. 1,166 k. 80, 2) pro­
cent od papierów procentowych rs. 30 k. 47, 3) za 
ksiązeczki wkładów, zwrot kosztów pocztowych 
i sądowych wpłynęło rs. 19 k. 3D-razem rs.l,216 
k. 57. Z tego wydatkowano: 1) na procent od 
wkładów dobrowolnych u. 24 k. 64 (z tej sumy 
wypłacono uczestnikom rs. 9 k. 14 i przypada do 
wypłaty )·s. 15 k. 50) i 2) na utrzymanie kasy 
rs. 146 k. 32 (mianowicie: płaca buchaltera rs. 120, 
blankiety rs. 3, oprawa książek rs_ 1 k. 15, zabez­
pieczenie 3-ch premiówek od ciągnieil amortyza­
cyjnych rs. 10 k. 51, koszty pocztowe rs. 4 k. 42 
i sądowe 1'8. 7 k. 24). Razem wydatki wyniosły 
1'8. 170 k. 96, a czysty zysk, jak wyżej, wyniósł 
rs. 1,045 k. 61. 

Z powyzszej sumy przelano do kapitału zapaso­
wego rs. 17 k. 97, resztę IV ilości rs. 1,027 k. 64 
rozdzielono między uczestników, jako dywidendę 
za 1898 rok i doliczono ją do wkładów obowiąz­
kowych, wskntek czego wkłady rzeczone w d. 1 
stycznia 1899 roku wyniosły I·S. 19,482 k. 31. Dy­
widenda za rok ubiegły została ustanowioną w wy­
sokości 5,88% w stosunku rocznym. 

Kapitał zapasowy w d. 1 stycznia 1898 1'. wynosił 
rs. 952 k. 76, w ciągu roku wpłynęło rs. 42 k. 50 
z kar za opóźnianie w opłacaniu rat pożyczkowych, 
przelano rs. 38 k. 89 do kapitału obrotowego na 
umorzenie długu zmarłego uczestnika w myśl po­
stanowienia zebrania ogólnego z d. 29 stycznia 
1898 roku, pozostało przeto na 1899 rok rs. 956 
kop_ 95, a po doliczeniu rs. 17 kop_ 97 przelanych 
z zysków za 1898 rok i zysku na papierach pro­
centowych rs. 7 k. 80, kapitał zapasowy w d. 1 
stycznia 1899 r. wyniósł rs. 982 k. 74 i był uloko­
wany IV papierach procentowyl:h (1 premiówka 
z 1864 roku, 1 premiówka z 1866 r., 1 premiówka 
szlacbecka, l list zastawny 5% Towarzystwa Kre­
dytowego m. Piotrkowa na rs. 100) oraz 1'8. 94 
k. 59 w gotowiźnie. 

Papierów procentowych, złożonych na zabezpie­
czenic pożyczek, było w d. 1 stycznia 1899 roku 
rs. 500 wartości nominalnej, a rti. 1 ,246 ~ 9rtości 
giełdowej_ 

Uczestników było IV d. 1 stycznia 1898 1'. 127, 
w ciągu roku zapisało się 15 nowych członków, 
wyszło 17, pozostało przeto na 1999 rok 125 ucze­
stników. 

---<e)---
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.z: da.lszych stron. 
W Moskorzewie, w czasie świąt Bożego 

Narodzenia urządzona została przez br_ Ma· 
ryję Potocką wspaniała gwiazd kil dla dzieci 
słu~by dworskiej. Przeszło stu chłopaczków 
i dziewczątek obdarowanych z()stało ciepłe­
mi ubrankami, bielizną i różnego rodzaju 
łakociami. Radość dzieci nie miała granic. 
Szczególniejszego blasku tej swojskiej uro­
czystości dodawała śliczna choinka, nader 
efektownie oświetlona i udekorowana. Dary 
dziatwie rozdHwllli oprócz uprzejmych go­
spodarstwa i obecni na tej gwiazdce goście: 
hr. Józef Plater Zyberg wraz ze swą mał­
żonką, hrabianka Helena Potocka i hr. Ale­
ksander i Albert Wielopolscy. Przy śpiewie 
kolęd i serdecznem przyjęciu dziedziczki, 
mali goście bawili się do późnej nocy. 

- W Lublinie dom zarobkowy pod zarzą­
dem towarzystwa dobruczynności pozostają­
cy, zaliczyć można obecnie do prawdziwie 
dubroczynnych zakladów. Od g. 8 rano 
obszerne izby w budynku pnklasztornym ro­
ją się od młodocianych, przygodnych robo­
tników i pracownic. Cbłopców, stale pracu­
jących w domu zarobkowym, obecnie jest 
przeszło 70, dziewcząt z górą 50. Przeważnie 
są to dzieci najbiedniejszych wyrobników, 
stróżów i t. p. Pod kierunkiem doświadczo­
nych i zamiłowanych w swym zawodzie 
majstrów chłopcy pracują w warsztatach 
stolarskich, a także wyrabiają różne przed­
mioty ze słomy (słomianki do nóg i flaszek, 
ule, kapelu~ze, maty i t. p.), ze sznurka (wy­
cieraczki, torby myśliwskie), drobne wyroby 
z drzewa (jak np. linije, kantówki, osadki do 
piór, szydełka) i t. p., które znajdują chętnych 
nabywców. Dziewczęta na kilku maszynach 
szyją przeważnie bieliznę. W szysfkie te 
dzieci i wyrostki, gdyby nie miały przytuł­
ku w domu zarobkowym, wałęsałyby się po 
ulicach lub marniały w ciasnych, wilgotnych 
norach, które noszą miano "mieszkań dla 
stróżów domu<l. 

--<.)---

Wiaaomości Ogólne. 

- Wynalazek Polaka. Radomiak, p. Alfons 
Paryczko, wynalazł przed kilku laty nowej 
konstrukcyi samowar hygieniczny i obecnie 
model tego wynalazku przedstawił Szczepa­
nikowi oraz Kleiubergowi, dyrektorowi "So­
eiete pOUI' des inventions Jan Szczepanik et 
Com. <l, którzy uznawszy całą doniosłość no­
wego pomysłu, zawarli z p. Paryczką umo­
wę na prawo wyrobu. Samowary te będą 
wyrabiane na wielką skalę, a w ważniej­
szych miastach Cesarstwa będą otworzone 
składy. Z czasem "Societe<l ma zamiar 
otworzyć podobną fabrykę w Królestwie, 
tak, że przyjazd spodziewany Szczepanika 
do Warszawy, będzie ściśle z tą sprawą 
związaąy-

- "Zizń i Isk" donosi, iż ministeryjum 
spraw wewnętrznych wyda nowe przepisy, 
dotyczące nrządzania widowisk na cele do­
broczynne. Inicyjatol'owie takich widowisk, 
aby otrzymać pozwolenie na przedstawienie, 
podawać będą dane, poręczające, iż dochody 
pokrywają wydatki. 

licytacyje W Piotrkowie i gubernii. 

- 5 (17) lutego w Piotrkowie na sprzcdaz ma­
gIa, maszyny do szycia i ławki, od sumy 116 1'8. 

- 8 (2G) lutego we wsi Zdzie~zl1lice w gminie 
Bełchatówe k, na sprzedaż krów, oceniouych na 
sume 1201's. 

-- 10 (22) lutego w Sulejowic na sprzedaż ko­
nia, bryczek, szafy, mąki i zyta, od sumy 168 rB. 

- 12 (24) lutego w 111. Piotrkowie na sprzedaż 
mebli, fortp.pijanu i t. d., od sumy 178 rd. 

- 15 (27) lutego w magistracie m. Częstochowy 
na 3-ch letuią dzierżawę pięciu jatek \"\' Starcj­
Częstochowie, pod j\.~~ 2, 3, 5, 10, 12. 

- 16 (28) lutego w urzędzie gnberuijalnym 
piotrkowskim na budowę dwóch mostów na Szczer­
cowsko-Siel'adzkirn trakcie 2· go rzędn we wsi Klęk 
w pow. ła~kim; od sumy 5,1041'8_ 46 kop. in minus. 
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SPRAWOZDANIE 
Z handlu nasion Domu Handlowego 

B. Rozakowski, w T01·uniu. 

Toruń, dnia 5 Lutego 1899 r. 
W h:lI1dlu n:lsienllym utrzymuje się stała tenden­

cyja. Tylko koniczyna czerwona w cenie osłabła 
ze względu na spore pal'tyje dowożonego ziarna 
z Rosyi i Galicyi zaofiarowanego, bo składy nasion 
w obawie małych dowozów sporo tegoż nasienia 
nagromadziły a obecnie nie zbyt są pohopne do 
zwiększania zapasów. Także zaofiarowanie seradeli 
więcl'j j est nat:lrczywe a ceny tt:jże się obniżają. 
Natomiast poknpne są przelot, gorczyca i sporek, 
których dowozy nader są bzczuple. Ceny traw 
z wyjątkiem tymotki się wzmocniły. Koniczyny 
bokkaJ'yjskiej brak się okazuje. 1'akze nostrzyk 
jest żądany. 

Notuję i dostarczam z gwarancyją wolności od 
kanianki: koniczynę czerwoną po mk. 45--54, koni­
czynę białą wyborową po mk. 45-50, średnią 
rok. 35-42, koniczynę szwedzką mk. 45-50, koni-

TYDZIEN 

czynę Zółtą mk. 14-18, prztllot mk. 30-45, inkar­
natkę mk. 18-26, lucernę prowancką mk. 58-63, 
węgierską mk.52-55, rajgras angielski mk. 12-14, 
włoski mk. 12-15, tymotkę mk. 16-23, trawę 
kupkową mk. 40-45, seradelę mk. 7-8, gorczycę 
mk. 9-12, nasienie 80sny mk. 280-290 za 50 kgr. 
franko Torui!. Poszukiwane jest na export nasienie 
spiuakuj roślina to jednoroczna, dobry plon wyda­
jąca i dlatego zalecam ją do hodowli ogrodowej. 

SYNDYK 'I'Yl\Il:ZASOWY 
masy upadłości 

MORDRI R1AJNBEROA 
Na zasadzie Art. 511 Kod. Han. podaje do wiado­

mości osób interesowanych, iz Sąd Okręgowy Piotr­
kowski decyzyją z dni:! 22 Grudnia 1898 (li Stycznia 
1899) roku wyznaczył dla wierzycieli masy upadło­
śr, i Mm'dlei Klajnbm'ga ostateczny miesięczny 
termin dla sprawdzenia ich wierzytelności do masy, 
licząc takowy od duia dzi8iejszego, w którym termi­
uie wszyscy wiel'zyciele winni się zgłosić do Sądu 

~ 7 

Okręgowego Piotrkowskiego do sali posiedzeń wy­
ziału upJ'oszczonego i złożyć tamże swoje tytuły. 

Piotrków, d. 30 Stycznia (11 Lutego) 1899 roku. 
Syndyk tymczasowy 

Adwokat Przysięgły 
Mieczy sla vv Cbądzyński. 

I 

. Szano,,:nemu .duchowieństwu, równiez jak I 
I wszystkim znajomym i przyjaciołom którzy 
z prawdziwem współczuciem zajeli ~ię nami 

I 

i odprowadzili drogie nam szczątki Elnilii 
Zonnnel· na wieczny spoczynek Składa-I 
my serdeczne podziękowanie. ' 

Mąż i dzieci. 

.... Poleca s~ę pierws~or~ędn!} 
. . .a tanł Hotel Angielski 

w 'lJł,'I,eSCłe Częstochowie. w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

o G Ł o s z E N I A. 
-====================~~~~~~~~~~~~~~~~ .............................................. 

ł ka~=~ !tural~ I 
• •• 

I
D. Z. SARADZEWA \V 'I'rflisie, • 

• • • JEDYNA FABRYKA KONIAKÓW, zaszczycona na Wszechrosyjskiej wy- • 
stawie w Niżnym-Nowogrodzie w roku 1896 najwyższ~ nagrodą-ZŁOTYM ME· • 

I 
DALEM. •• 

Hurtowy skład w Warszawie, Marszałkowska M 131, Telef. M 1360. 
Etykiety na butelkach zaopatrzone są IV napisy, świadczące o po- • 

I chodzeniu koniaków z mojego składu. Na korkach jest wypaloua firma, • 
oraz gatunek koniaku. (WBO. 167) (4-3) • ............ -. ...... _ ••••••• -. ••• ..a 

-

GEBBTHNER r W~LFF W WarBzawi~ ................................... 
11 KI·ali.O\\'skie-Pf'Zedmieście 11 

Skład fortepianów, pianin i organów. 
WYNAJEM. (20--11) 

Filija: ŁÓDŹ, Piotrkowska 46. 

Zakład Chirurgiczny i Sinekologiczny 
doktora Solmana, WarSl'i3Wa, Ale­

ja SzuclJa 9. Stałe pomieszczenie cho­
rych. Ambulatoryjum od 12-1. Ront-
gen osk opia. (26-3-2) 

Zatwierdzone przez JW. Ministra. 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjo­

nowane pod firmą 

w midci~ gu~~rnij~ID~1II pmTRK~Wlt 
"WarszawskiB Diuro O[łOSZBń" 
otwarte w Warszawie przy ul. Wierzbo­

wej M 8, wprost Niecałej. 
Telefonu)lq 416. 

na Konie, Inwentarz, Narzędzia Rolnicze, Po­
wozy, Bryczki, Uprzł\ż i t. p. 

Kantor otwarty od 9 rano do 10 
wieczór. 

" '" 

rozpocznie się w dniu 22 Lutego 1899 roku, t.j. 'w poniedziałek. 
6 Marca (3-1) 

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 7 pOWieści p. t. 

~~XsiężniCzka.~~ . 

Skład wszelkich materyjalów budowlanych, dostaw!} 
do fabryk i kopalń, Cement z fabryk "Grodziec" i "Wysoka"­
po cenach umiarkowanych polecają 

(3-1) BIlacia Guttman, B~~zi~, 
Zaproszenie do przedpłaty na (3-2) 

HPBZEJlTODlf~.HA ZDBOWIAu 
jedyne pismo w języku polskim, poświęcone pielęguowaniu zdrowia i sposobo­
wi zycia wedle praw i wskazówek przyrody, ,vydawane przy współudziale wy­

bitnych pisarzy i hygjeuistów. 
przez A. Cza"nowsldego UJ Berlinie, Ka1'lst,·.32. 

.... Prosimy o zażądanie numeru na okaz! _ 

Książkowe roczniki o ile zapas starczy: II. (1896), lII. (1897), IV. (1898) 
kosztują razem zapisa!!e tylko 5 M.=3 złr.=3 ruh. 

Zamawiając, ualezy "dl"esować: Cza"nowski, Berlin, Karlstr. 22. 

. , 
DROGA ZELAZ1'iA WARSZAWSKO-WIEDEIfSK!. 

Do G:ra.nicy i Sosno...,.,..ca.. 

STACYJA. 

Piotrków 

Piotrków 

prZYChod./2,31/4,1319,23112,2412,14/ 9,341 -I -1 7,5014,'5 
odchodzi 2,36 4,23 9,3312,36 2,24, 9,44 - 6,20 7,56 4,35 

D o ~ a.:r s z a. ...,.,.. y. 

I
:M 21 M 61M 101M 141M 16\1\~ 181M 561:M ł81M 30/J.i 52 przychod. 2,59 1,32 5,5010,26 8,15 8,15 - 11,2510,41 4,44 

odchodzi 3,07 1,42 5,5810,56 8,25 8,25 - - 10,47 5,04 

UWAGA: Pociągi: ~ 15, 16, 17 i l8 kursują tylko między Warszawą 

a Częstochową, zaś )Iq~ 27 i 48 między Piotrkowem a Sosnowcem. 

Redaktor i wydawca ~lirosław Dobn8.·lski. 

1I08BO.1eHo UeaaypoJO. IIe'laTaBO B1> IIeTpOKOBcKoii ryl'iepBcKoi TlIllorpa<jJiH. 
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- Zobacz mamo! Proszę, niech się książe sam 
przekona!-mówiła Stella wyjmując z bukietu karnecik 
i podając go księciu. , 

- Uczyniłabyś mię pani niewymownie szczęśli­

wym, gdybyś była choć jeden taniec zachowała 
dla mnie! 

- Ale dlaczegóż miałam to uczynić? - pytała 

swobodnie. - Nie jestem do tego przyzwyczajoną; pa­
nowie, którzy zemną tańczyć pragną, długo wpierw 
musz~ prosić oto!. .. 

Książe dumnie podniósł głowę, pieszczonego wą­
sa przygryzając. Czyżby ta piękna mieszczanka chcia­
ła go traktować jak pierwszego lepszego kupca, tylko 
co z kantoru jej ojca wypuszczonego? Zdaje się, że ona 
nic sobie z jego tytuło nie robi. Senator, lawirując 

między licznemi trenami dam, stanął przed swoją 

małżonką· 
- Pozwólcie panie, i wasza Wysokość także, 

przedstawić sobie pana Stefana, artystę, poznanie któ­
rego w naszym domu przypadek o kilka dni opóźnił­
mówił Brtihl żartobliwie, widząc zachęcający uśmiech 

na twarzy córki. 
Młody człowiek powitał senatorową, do księcia 

również z jakąś trafną uwagą się zwrócił; SteBa tylko 
wywarła na nim nieokreślone, a jednak silne wrażenie. 
"Jest tak piękną, że strach wzbudza!"-mówił mu Hu­
bert przed kilku dniami, Stefan jednak doznawanego 
uczucia do strachu przyrównać nie mógł. Dziś wyda­
wała mu się o wiele piękniejszą niż wtedy, gdy ją po 
raz pierwszy ujrzał na mieście; była tak pictkną jak 
marzenie, była wcieleniem ideału w szalonych pory-
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Przecież nie to, że dziś nie będzie! Byłoby to 
dla mnie nad wyraz przykre, zepsułoby mi humor na 
cały wieczór, ludzie mogliby myśleć ... 

- Gdybym chociaż mogła wiedzieć, co ty w nim 
upatrzyłeś! Od tylu lat już nie jest twoim wspólnikiem, 
a nawet będąc tak przezornym giełdowiczem, nie chciał 
zostać twoim cichym doradcą w spekulacyj ach! Ty 
jednak uprosiłeś go, by zatrzymał w naszym domu 
dawniejsze mieszkanie, za które, mówiąc nawiasem, 
śmiesznie mało płaci, i lata całe otaczasz go serdeczno­
ścią, grzecznością przesadzoną i nigdy nie zapominasz 
posłać mu zaproszenia! On w zamian, prawie że u nas 
nie bywa, względem ciebie przybiera jakiś rozkazujący 
ton mowy, jakiego sobie nikt dotąd nie pozwalał, mnie 
traktuje z poufałością pelną ironii. Jawnie zaś na­
śmiewa się ze Steli i, czyli raczej, uwielbienie nasze 
śmiesznością okrywa. Wiem o tem napewno, że roz­
powiada, iż my przed Stellą jak przed bóstwem pada­
my na kolana, a takie s'lykany ani jej, ani nam, nie 
mogą wyjść na dobre. Nareszcie uie mając :i.adnych 
względów dla naszej starszej córki, powziął dziwne 
upodobanie do Margaritty, którą otacza troskliwą opie­
ką, zaprasza do swego ogrodu i zasypuje podarunkami, 
umacniając tym sposobem w dziewczynie upór i niepo­
słuszeństwo, a Henrykowi wbił w głowę, że maryna­
rzem zostać powinien! Jeszcze raz proszę cię, powiedz, 
co widzisz dobrego w tym człowieku? 

Senator, uznając słuszność zarzutów, nie mógł 
powiedzieć dlaczego tak oszczędza dawniejszego 
wspólnika; gdy więc żona skońc:(yła swoją długą prze-
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mowę, potarł niecierpliwie ręką czuprynę i żartobliwie 
przemówi): 

- Otóż to tak się dzieje, gdy jaki mężczyzna 
zamało wam uwielbienia okazuje! Zaraz traci łaski 

i ma wszystkie wady! SteBa, o której względy książęta 
się starają, nie potrzebuje wyczekiwać hołdów od 
Grima, Co zaś do tego, że Margarittę otacza względa-

,mi, jest to kaprys starego h:awalel'a, nic wi~cej, Przy­
znam ci się otwarcie kochana Maryjo, że bardzo mi 
zależy na zachowaniu z nim dobrych stosunków, aby 
ludzie, którzy tak łatwo z pozorów sądzą, uie myśleli ... 
nie sądzili .. , 

Dalsze tłomaczenie sprawiało mu widocznie nieco 
ambarasu; na szczęście drzwi szeroko roztworzono 
i przez nie weszła Stella! Z jej postaci całej, włosów, 
oczu, kolorytu tWllrzy, uśmiechu, wiała jakaś dziwna 
pogoda, jasność, blask, któryby jej miano "świetlanej 
gwiazdy\! zjednać był powinieu! I czyż można się 

dziwić rodzicom, że tę zachwycającą istotę uwielbiali 
nad wszystko i ° najświetniejszej dla niej przyszłości 
marzyli? 

Z promiennym uśmiechem do rodziców podeszła, 

- Ws:t.ystko już w najlepszym porządku-melo­
dyjnym głosikiem wyrzekła. - Pozwól mamo spojrzeć 
na siebie! Bardzo dobrze, ślicznie, podobasz mi się! 

A ty ojczulku? ty także jesteś w porządku; panowie 
tnk mało macie kłopotu z waszcmi tualetami!.. Ach, 
jak tu ładnie, jak ja lubię te olśniewające światła!­
W dzięcznym ruchem podniosła w górę ramiona, uniosła 
główkę jakby te wszystkie blaski z kandelabrów, świe-
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radość z powodu jego przybycia i usiłowała podtl'zy­
m ać rozmowę, 

- Wasza Wysokość jeszcze nie powitał mej cór­
ki? Wasza Wysokość może zechce zapewnić sobie jaki 
taniec? Stella! gdzież ona się schowała? była tu przed 
chwilą, Jest tak zawsze młodzieżą otoczona, że to mnie 
jako matce dużo kłopotu sprawiać zaczyna, 

- Pojmuję-szepnął książe trochę znudzony,­
Ten hamburski senator ma jednak świetnie dom 
umontowauy: co za bogactwo! co za }Jrzepych! a wszę­
dzie harmooija i smak dobry przebija. A ile pięknych 
kobiet! Doprawdy, trudno milszy salon znaleźć w tym 
handlowym 8wiecie - kombinował książe nie siląc się 
Ba głośną rozmowę, 

- Drogie (lziecię!-zawołała pani domu, zatrzy­
mując przechodzącą córkę. - Jego książęca mość 
pragnie cię powitać i prosić o zapisanie w twoim 
karneciku, 

- Tylko tol-odparła niedbale Stella, z niechce' 
nia oddając ukłon księciu,-Nie wiedziałam, że książe 
jest krótkowidzem i damy odszukać nie może, 

- Zanadto mię pani karzesz-odezwał się książe 
melodyjnym cudzoziemskim akcentem, - Mama pani 
była tak uprzedzająco grzeczną, że po wołała panią, 

zanim miałem czas uczynić zadość mojemu obowiąz­

kowi, Czy mogę być na tyle śmiałym i prosić ° jeden 
taniec? 

Żałuję bardzo, ale wszystkie tańce mam zajęte, 
Stello!-zawołała przerażona sen atorowa. 
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